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M gr. M A R JA N  IGNACY M AGDAŃSKI

Hanza na Pomorzu.1
Wstęp — Lubeczanie w zapleczu gdańskiem — Przewaga Elbląga w han­

dlu miast pruskich na morzu — Polska podstawą dla handlu toruńskiego 
i chełmińskiego — Hanza pruska na morzu — Towary obrotu handlowego — 
Udział hanzeatów pruskich w organizacji związku hanzeatyckiego — Prze­
miany w łonie hanzy pruskiej — Wojny z Waldemarem IV duńskim — Sto­
isko pruskie w Skanji — Niepokoje we Flandrji i zatargi hanzeatycko-flan- 
dryjskie — Anglicy i Holendrzy w Gdańsku — Zakończenie.

W  drugiej połow ie X II w ieku kup iectw o  z m iast dol- 
noniem ieckich zaczyna pow oli p rzen ikać na w ody m orza 
Bałtyckiego. W śró d  tych m iast już w ów czas na p ierw sze  
m iejsce w ysunęła się Lubeka, k tó ra  z rac ji sw ego położe­
nia s ta ła  się dogodną bram ą w ypadow ą dla k u p iec tw o  
niem ieckiego w te  s tro n y 2). Jed n ak że  ek sp an sja  ta  w yda 
owoce dopiero w  ciągu następnego  stulecia, k iedy  to póź­
niejsi hanzeaci uchw ycą w  sw e ręce p raw ie  cały handel 
na B ałtyku i jego w ybrzeżach  i kiedy to  w  celu u jedno li­
cenia polityki handlow ej dojdzie zczasem, drogą pow olnej 
ew olucji, do u tw orzen ia organizacji kupiecko-handlow ej, owej 
jsław nej hanzy. P ostaw iła  ona sobie za zadanie zorganizo­
w anie i zm onopolizow anie hand lu  w ym iennego m iędzy uprze- 
m ysłow ionem i k ra jam i zachodu a bogatem i w  surow ce i płody 
ziem ne k ra jam i nadbałtyckiem u W  ram ach tego zrzeszenia 
kup iectw o  zorganizow ało  się w  K147 roku  w  celach p ra k ­
tycznych w  trzy  odrębne grupy, te  znów  dzieliły się na 
dw ie m niejsze. K upcy lubeccy oraz kupcy z m iast w endyj- 
skich  i sask ich  w chodzili w  sk ład  grupy  lubeck ie j; g ru p ę 
p ru sko-w estfa lsko -do lno reńską  tw orzy ły  m iasta p ru sk ie  w raz  
z w estfa lsk iem i; w reszcie  do trzeciej grupy  należeli kupcy  
gotlandzcy, in flanccy  i  ci kupcy  hanzeatyccy, k tó rzy  zaf  
m ieszkiw ali w  S zw ecji3). P rzy tem  zaznaczyć należy, że po­
dział ten zasadniczo m iał znaczenie jedynie w sto su n k ach  

|  w rotnej fali zam ieszek  na Pom orzu, w ykorzystan ie  tych sze-
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z F la n d rją  i na obszarach, podległych w pływ ow i k an to ru  
w Brugji. P rzy  innych k an to rach  hanzeatyckieh, ugrupow a­
nia były odm ienne. Jed n ak że  w sk u tek  tęgo, że k an to r bru- 
g ijsk i był z nich w szystk ich  najw ażniejszym , najw szech ­
stronn iejszym  i n a jb ard z ie j w pływ ow ym  — a w ynikało  to  
ze stanow iska  B rugji jak o  cen trum  ów czesnego hand lu  m ię­
dzynarodow ego — podział ten  n ab ra ł zczasem  znaczenia, 
bardziej ogólnego4).

W  sk ład  grupy  p rusk ie j, obok w ładz k ra jow ych  k rzy ­
żackich, w chodził teo re tyczn ie cały k ra j zakonny; w  rze­
czywistości jed n ak  tak  w  życiu organizacyjnem , / ja k  i w  

hand lu  hanzeatyckim  brało  udział ty lko  sześć m iast: C hełm ­
no, T oruń , E lbląg, G dańsk, K rólew iec i B ru n sb erg a5). Z ty ch . 
rzy  leżały na te ren ie  w łaściw ych  P ru s  (Elbląg, K rólew iec 

i B runsberga), Chełm no i T o ru ń  w  ziem i C hełm ińskiej 
a G dańsk  na P om orzu6).

Z Pom orzem  gdańskiem , a w ięc z u jściem  i tem sam em  
z dorzeczem  dolnej W isły , lubeczanie naw iązali s to su n k i 
handlow e zapew ne tuż po sw em  zjaw ieniu  się na m orzu 
Bałtyckiem . Z razu  p rzypadkow e i doryw cze, stosunk i te  na­
brały  zczasem  na znaczeniu  i żyw ości, znalazłszy  tu ta j od­
pow iedni dla siebie grun t. E k sp an sja  lubecka szła tu  tem i 
sam em i drogam i, co w innych stronach  m orza B ałtyckiego 
w zględnie Północnego, t. zn. d rogą zak ładan ia  w łasnych  
kolonij handlow ych (t. zw. kan to rów ) oraz  drogą u zy sk iw a­
nia różnego rodzaju  zw olnień i p rzyw ilejów . Na Pom orzu 
G dańsk  był upatrzony  na siedzibę k an to ru . P lany  te spoty­
kały  się z jaknajżyczliw szem  poparciem  ze strony  tam te j­
szych w ładców 7). N ajda le j w uprzyw ile jow aniu  hand lu  lu- 
beckiego posunął się W ład y sław  Ł okietek , rozum iał on bo­
wiem  doskonale, jak ie  znaczenie dla rozw oju gospodarcze­
go Pom orza, jak  i wogóle dla całego jego państw a, m ogło 
mieć naw iązanie k o n tak tu  handlow ego z zachodem . P rzy ­
w ilej Ł okietkow y z w rześn ia  1298 roku  zw aln ia ł lubeczian. 
niety lko od p raw a brzegow ego i cła w  G dańsku, na P o ­
m orzu i w ogóle w  calem  państw ie  polskiem  oraz zapew niał 
im niqzem n iesk rępow any  handel, ale zezw alał im nad to  
na budow ę m agazynu i pałacu  targow ego z praw em  eks- 
te ry to rja ln o śc i i w łasnego sądow nictw a. W  ten sposób han ­
del lubecki uzyskał podstaw ę i w arunk i do gospodarczego 
opanow ania zaplecza gdańsk iego8), jednakow oż w obec p o -f
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rok ich  upraw nień  w ydaje  się m ało praw dopodobnem . R ów ­
nież i na teren ie  sąsiednich  P rus, m ianow icie w  Sam bji 
(w r. 1242), p ragnęła  Lubeka posiadać w łasn ą  ekspozy tu rę, 
ale i tu  spo tkało  ją  ostateczne n iepow odzenie9). W p ły w y  
tego m iasta p rzen ikały  jeszcze inną d rogą na Pom orze i do
P ru s : G dańsk, T czew  i E lbląg  rządziły  się praw em  lubec- 
kicny10).

Jednakow oż nadzw yczaj szybki rozw ój m iast na tere- 
ie pobliskiego p ań stw a krzyżackiego, uzasadniony  glówi- 

nie, jak  to  niżej za raz  zobaczym y, sąsiedz tw em  z bogatą 
Polską, a w  k tórych, w raz  ze w zrostem  poczucia w łasnego  
znaczenia handlow ego, rosło  rów nież p ragnien ie uchronie­
nia sw ego organizm u gospodarczego od obcego w p ływ u  i od 
obcej konkurencji, za tam ow ał p raw ie  że w zarodku  dalsze 
postępy  hand lu  lubeckiego w tych stronach . K upcow i lubec- 
kiem u o ty le tru d n ie j przychodziło  w spółzaw odniczyć z kup­
cem pruskim , że ten  był u siebie, lep iej oczyw iście obe­
znany z okolicam i, położonem i w głębi k ra ju  i nad g ra ­
nicą polską, do k tó rych  zresz tą  lubeezanie stosunkow o do­
syć rzad k o  zaglądali z pow odu zbyt dużego bądżcobądź 
oddalenia od m orza i ciągłego w rzenia, w  jak iem  P ru sy  po­
zostaw ały  w  p ierw szej połow ie X III w ieku. W  tych w a­
runkach  usam odzielnienie się ośrodków  handlow ych, jak ie  
pow stały  w zględnie odżyły nad  dolną W is łą  i w  je j są ­
siedztw ie, dokonało  się bez w iększych tru d n o śc i i w  k ró t­
k im  czasie zdołały  one uchw ycić w  sw e ręce w szy stk ie  
nici m iejscow ego życia gospodarczego i handlow ego, a na­
w et naw iązać sto sunk i hand low e z zagranicą. Lubece, rzecz 
jasna, nie ła tw o  przyszło  pogodzić się z tak im  obrotem
sp raw y  i (zrezygnować z bogatego zaplecza gdańskiego, ale  
w olała w końcu ustąp ić  dobrow olnie pojąw szy, że lepiej 
mieć w m iastach  p rusk ich  pożądanych sprzymierzeńców we 
w alce o panow anie na m orzu Baltyckiem , niż sw ym  upo­
rem  przysporzyć sobie now ych a groźnych przeciw ników .

/  P otęgujący  się z dniem  każdym  rozm ach hand lu  pru- 
cdskiego, a w rachubę w chodziły  tu  n arazie  — druga połow a 

X III w ieku  jedyn ie Chełmno, T o ru ń  i E lbląg, zazna- 
j  czal się w praw dzie  głów nie w  stosunkach  z n a tu ra ln em  

zapleczem , jak iem  dla niego były P o lska  w raz  ze .Śląskiem 
i k ra je  z nią sąsiad u jące  od południa, w ięc R u ś  i W ęgry , 
ale uw idoczniał się rów nież w  innych k ierunkach . Odm ień-
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ne położenie geograficzne zaznaczyło się zczasem  w  m ilczą­
cym podziale sfery  za in teresow ań  m iędzy p raw ie  nad ­
m orskim  E lblągiem  z jed n e j s tro n y  a T oruniem  i C hełm nem  
z d ru g ie j11). W  źródłach  sto sunk i E lbląga z portam i bał- 
tyckiem i i m orza Północnego rzu ca ją  się bardziej w  oczy, 
niż s to su n k i obu m iast z ziem i C hełm ińskiej, zw łaszcza 
z sąsiedniem  Pom orzem  (w g ran icach  h istorycznych) łą­
czyły handel elb ląsk i n a jśc iśle jsze  w ięzy12), ale pozatem  
w idzim y elb lążan  w  N id erlan d ach 13), A nglji14), D an ji15) i 
S k an d y n aw ji16), docierali też do N ow ogrodu1'), tego w aż­
nego centrum  handlow ego na w ybrzeżach  południow o- 
w schodnich m orza B ałtyckiego. S łow em  E lb ląg  w  p rusk im  
hand lu  m orskim  zdaje się naów czas zajm ow ać p ierw sze 
m iejsce18). Z naczenie jego w  hand lu  m orskim  m iast p ru ­
skich ośw ietla  najlep ie j fa k t następu jący . P ie rw szy  zjazd 
w ładz zakonnych z p rzedstaw icie lam i T orun ia, Chełm na, 
E lb ląga i innych m iast p rusk ich  w sp raw ie  p rzeszkód  i nad ­
użyć, jak ie  spo tykały  naów czas h an d e l ze stro n y  D anji, 
odbył się w łaśn ie  w Elblągu 3 kw ietn ia  1295 ro k u l j ).

łnnem i to ram i szły ko le je  handlu  obu m iast z ziemi 
C hełm ińskiej. Dla nich p o d staw ą  i p robierzem  rozw oju  s ta ­
ły się stosunk i z p rzestronnem i i bogatem i obszaram i za­
plecza prusk iego . Dotyczy to zw łaszcza hand lu  m iasta  T o­
ru n ia19) ; zczasem  w yelim inuje on s tam tąd  k onkurencję  
innych m iast p rusk ich , rów nież i Chełm na, i sam em u na­
rzuci się na w yłącznego pośredn ika . T o ru ń  tę sw oją p rze­
w agę nad C hełm nem  będzie zaw dzięczał p rzedew szystk iem  
położeniu tuż nad g ran icą^p o lsk ąH T  jedynie to  sąsiedz tw o  
um ożliw i ¡następnie T orun iow i p rze trw an ie  najgorszych  burz, 
jak ie  zaw isną nad jego_Jum dlem , "gdy  natom iast Chełmno, 
pozbaw ione tego atu tu , będzie m usiało  n iebaw em  pożegnać 
się z p ragn ien iem  odegrania jak ie jś  w iększej ro li h and lo ­
wej. łnnem i słow y: pom yślny rozw ój tego hand lu  zależał 
głów nie od dw óch m om entów : od u trzym ania pokojow ych 
s to sunków  z P o lsk ą  i od tego, czy droga do m orza s ta ła  
otw orem . Jego  rozw ój, to  w łaśn ie  w ypadkow a tych dw óch 
w arunków : w chwili, gdy oba będą spełnione, możemy mó­
wić o rozkw icie.

W  chw ili nadaw an ia  Chełm nu i T orun iow i p ra w  m iej­
skich (rok 1233)20), s to sunk i z P o lską były copraw da po­
kojow e, ale po trzeba było jeszcze dobrych k ilk u n astu  la t 
na zagospodarow anie się m ieszkańców  w  odbudow anych sie-



H anza na Pom orzu 137

dzibach, na odsunięcie te renu  w alk  i na o tw arcie  drogi 
do m orza. T o  n astąp iło  około połow y X III wieku, i z tego  
też dopiero  czasu pochodzą pierw sze ślady  w yjścia  k u p ­
ców chełm ińskich i to ru ń sk ich  poza gran ice sw ej ziem i: 
z jednej s trony  w k ieru n k u  ziem polskich, z d rug ie j zaś
na m orze.

W  ciągu X III w ieku handel obu m iast z ziemi C heł­
m ińskiej — w  stosunkach  z P o lską — nie w yszed ł poza 
skrom ne ram y i ogranicza! się z razu  do sąsiednich  ziem 
w ielkopolskich, M azow sza i K ujaw . , D opiero pod koniec 
tego stu lecia kupcy  p ruscy  s ięgają  w gląb  ziem  polskich 
aż do Śląska, a naw et ooprzez te  ziem ie dociera ją  ju ż  n a— ' 
R uś z jed n ej strony , z d rugiej zaś przez K raków  na W ęgry—̂  

Z R usią, ń  m ianow icie z je j ośrodkam i handlow em i, 
z W łodzim ierzem  i Lw ow em , kupcy  ci z to ruńczykam i na 
czele naw iązali k o n tak t już w osta tn ie j ćw ierci X III w ie­
k u -1), ze Ś ląskiem  i jego głównym  grodem  W rocław iem , 
naw et jeszcze nieco w cześn ie j22),'/ Poko jow e stosunk i, ja-* 
k ie  panow ały m iędzy K rzyżakam i a Polską, sp rzy ja ły  w iel­
ce te j ekspansji. A le zm ieniło  to się z chw ilą zaboru  P o­
m orza przez K rzyżaków  w  ro k u  1308, mimo że Ł okietek , 
k tó ry  w  czasie pokoju, jak  ju ż  wiem y, s ta ra ł  się zain­
teresow ać obcych kupców  handlem  ze sw ojem i ziem iam i 
T orun ia  bynajm niej nie w ykluczał; ow szem  źród ła przeka- 
zały nam szereg  dow odów  jego życzliw ości dla n iego26). 
Dopiero jed n ak  zaw arc ie  pokoju kalisk iego  w  roku  1343 
um ożliw iło podjęcie  zerw anych w zględnie ledw ie podtrzym y­
w anych sto sunków . Było to  o sob istą  zasługą K azim ierza W ie l­
kiego. Ju ż  w roku  1341 o tw arte  zosta ły  szlak i handlow e na 
R u ś24). W  cztery  la ta  później toruńczycy otrzym ali cenny ) 
p rzyw ilej, k tó ry  zapew niał im zupełn ie sw obodny handel 
w P o lsce20), a w  ro k u  1349 K azim ierz w ytyczył kupcom  
to ruńsk im  drogi, k tórem i w yłącznie m ieli p rzez P o lskę  uda­
w ać się na W ęg ry  i Śląsk. W zam ian  jed n ak  kupcy polscy 
(w łaściw ie k rakow scy , bo ci głów nie w chodzili tu  w  ra ­
chubę) uzyskali w olny sp ław  na W iśle  aż do m orza, bez 
jak ichko lw iek  ograniczeń i sk ład u 26).

S tan  ten  jed n ak  nie d o trw a ł naw et do końca panow a­
nia K azim ierza, a jeszcze pogorszył się za następców  tego 
kró la , zw łaszcza za Jag iełły . P rzyczyny należy doszukiw ać 
się p rzedew szystk iem  w  natu ra lnem  położeniu T orunia, k tó ­
re  nie było najlepszem . W p raw d zie  ono to głów nie w y su-

i
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nęlo na czoło m iast p rusk ich  w handlu  z Polską, ale ono 
też zczasem  stan ie  się bezpośrednim  pow odem  u padku  jego 
znaczenia handlow ego. W  średniow ieczu  w iększe m iasta 
sk ładow e leżały  z natu ry  rzeczy nad w ielkiem i rzekam i, 
tem i najdogodniejszem i naów czas szlakam i handlow em i, i to  
w  m iejscach już p rzez sam ą przyrodę w skazanych . Jed n a ­
kow oż sk łady  najw ażn ie jsze  znajdu jem y najczęściej ty lko  
tam , gdzie w ażna droga lądow a p rzecinała  rzekę w m iej­
scu, w7 k tó re in  rów nocześn ie droga w odna zm uszała do 
zm iany śro d k a  transportow ego . D rogi handlow e bowiem  szu­
kały  najbezpieczniejszego i najw ygodniejszego  przejśc ia  
p rzez rzekę z m ożliw ie suchym  brodem  i w  pożądanym  
k ieru n k u ; żegluga zaś k ierow ała  się w edług  łożyska rzeki, 
k tó re  w jednem  m iejscu m ogło okrętom , płynącym  w górę 
lub w dół rzek i, p rzec iw staw ić  dalszej ich jeździe ja k ą ś  na­
tu ra ln ą  p rzeszkodę, w  innem  zaś  m iejscu z pow odu zm iany 
w  szybkości rzek i w zględnie je j sp law ności p rzeładow anie 
to w aru  na innego rodzaju  s ta tek  mogło się okazać k o rzy - 
stn ie jszem  czy naw et koniecznem 27). Co się tyczy te raz  
T orun ia  chociaż w ięc był w posiadan iu  doskonałego prze 
w ozu28), to  jed n ak  b ra k  dosta tecznej podstaw y do p rze r­
w ania żeglugi pod tern m iastem , przyczynił się w  sposób 
w cale n ienajm niejszy , jeżeli już  nie decydujący, że już, 
w średniow ieczu  T o ru ń  nie um iał u trzym ać sw ego daw nego 
znaczenia. Ani w ięc zaw iść K rakow a, czy też później G dań­
ska, nic byłyby handlow i to ruńsk iem u ty le  zla przyniosły , 
gdyby im sp ław ność W is ły  nie poszła na rękę  i nie um ożli­
w iła p rzep ro w ad zen ie  sw ych p lan ó w 29).

W o jn a  handlow a z K rakow em  — zapoczątkow ało  ją  
iiejako  nadanie tem u m iastu  w  roku  1372 przyw ile ju  sk ła ­
dowego przez L udw ika W ęg ie rsk iego  i jego m atk ę00) 
odcięła T o ru ń  od k opalń  m iedzi na W ęgrzech , a trzeba 
w iedzieć, że handel m iedzią za ostatn ich  dw óch P iąstów  
stanow ił g łów ne źródło  dochodów  dla jego k u p c o w i Je sz ­
cze bardzie j rygorystyczne było p raw o sk ładu , jak ie  K ra­
kow ianie o trzym ali od Jag ie ł!31), skoro  ty lko  posiadł ko<- 
ronę polską. Z am knęło  ono drogę kupcom  to ruńsk im  i wo- 
góle p rusk im  na w schód  i południe od m iast Lublina, S an­
dom ierza i K rakow a. N iedosyć na tern: rów nocześnie w  ro ­
k u  1385 w olności handlow e T oruńczyków  w W ro c ław iu  
uległ}' znacznem u ograniczeniu -). Położenie więc naszego 
m iasta było niew esołe, tem bardziej, że życie i czas ,pra-
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cow aly raczej p rzeciw ko niemu. Nie pom ogło też mu w cale, 
p rzynajm niej na d łuższą metę, uzyskanie od w ielkiego mi­
s trza  K onrada von Jungingen  18 m arca 1403 roku  p raw a  
składow ego, czy naw et w m iesiąc później, m onopolu na 
handel suknem  angielsk iem 33), ty lko jeszcze bardzie j ro z ­
d rażn iały  d rugą stro n ę  a naw et w  k ilk ad z ies ią t la t  potem  
sk ład  to ru ń sk i s tan ie  się pow odem  groźnego dla T o ru n ia  
za ta rgu  z G dańskiem . S pór ten z. K rakow em , pom imo s ta ra ń  
z różnych stron , nie doczekał się w rzeczyw istości roz- ' 
w iązania, po zaw arc iu  zaś pokoju  to ruńsk iego  w roku  1466 
s trac ił na ak tualności, gdyż stosunk i hand low e m iędzy obu 
m iastam i od tego czasu u sta ły  już zupełnie. U rw ał się| 
rów nież k o n ta k t ' z południem  i w schodem  Polski, pozo­
s ta ł jedynid* jeszcze Śląsk. P raw ie  że rów nocześnie, ja k  
to o tern dow iadujem y się na innem  m iejscu, na północy 
G dańsk  odcinał T o ru ń  od Bałtyku.

zw łaszcza jeżeli chodzi o T oruń , m ożna będzie p rzesunąć 
już na ła ta  cz te rd z ie ste37) .M W  każdyih~ r;iżte w ystaw ien ie

N aw iązanie k o n tak tu  z zachodem  przez kupców  cheł­
m ińskich i to ruńsk ich  a także, jak  ju ż  w iem y przez el­
b ląskich n astąp iło  zaledw ie k ilka la t po podjęciu sto sunków  
z P olską, bo jeszcze około połow y X IłI w ieku. Św iętopełk 
gdańsk i ro zszerza jąc  w roku 1248 na w szystk ich  chrześcijan  
zw olnienie od p raw a  brzegow ego na sw ojej ziemi, a następn ie  
ponaw iając ten  przyw ile j w latach  1253 i 1263 m iał n ie­
w ątp liw ie na m yśli p rzedew szystk iem  kupców  z m iast p ru ­
sk ich31). A już zupełnie w yraźnie św iadczy  o posuw aniu  
się ehełmniian i to ruńczyków  ku m orzu, a p rzynajm nie j 
o ek sp an sji na sąsiedn ie Pom orze, uzyskanie od księcia 
Sam bora zw olnień od cła w roku  125235).//E lbląg tak i p rzy ­
w ilej otrzym ał dopiero  w trzy  lata  później, w  roku  12553fi). 
P raw dopodobnie jed n ak  naw iązanie sto sunków  zam orskich.

juz na la ta  cz te rd z ie ste0?) .T W  kaźdyuT  Hiżic w ystaw ien ie  
w roku  1259 sukiennic w  T oruniu , a w  roku  1298 w C heł­
m nie38), każe przy jąć, że sto sunk i z F lan d rją , skąd  to  głów ­
nie sp ro w ad zan o  sukno, już w7 ciągu d rugiej połow y w ie­
ku X III m usiały być bardzo  o ży w io rie^T o  zkolei dow odzi 
dobrego w spółżycia z lubeczanam i, a p rzynajm niej to le ran ­
cji z ich strony . Isto tn ie  silne poszlak i w skazu ją, że oba 
nasze m iasta b ra ły  żyw y udział w  tro sk ach  i s ta ran iach  
L ubek; celem odw rócenia chm ur, jak ie  zawusły nad h an ­
dlem  hanzeatyekim  we F lan d rji w latach  1280—8239) i z po-
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czątkiem  w ieku  następnego40). W ogóie należy podnieść, że 
pomimo ciągłych usiłow ań  Lubeki, aby uzyskać w  G dań­
sku  jak ieś  oparcie dla sw ego hand lu , na m orzu Północnem  
/liem a już ani śladu  jak ie jś  ryw alizacji m iędzy L ubeką a 
m iastam i p ru sk iem i; owszem , w szystko  przem aw ia za tern, 
że w tam tych  stronach  już  w ów czas w  sto sunkach  między 
obu stronam i panow ała ścisła w sp ó łp raca  (da się to s tw ie r­
dzić z całą pew nością p rzynajm nie j na teren ie n iderlandzkim ), 
i że tę w spó łp racę cechow ało silne poczucie so lidarności 
i w spólności in teresów . W zg ląd  też zapew ne na tę w spó łp racę 
sk łonił w reszc ie  L ubekę do rezygnacji ze sw oich u p raw ­
nień, w  G dańsku.

Kupcy chełm ińscy w  sw oich w ypraw ach  handlow ych 
ogran iczali się p raw dopodobnie  jedynie do rynku  flandry j- 
skiego, może zag lądali jeszcze do D an ji41), natom iast to- 
ruńczyków  widzim y na w szystk ich  w ybrzeżach m orza Pół­
nocnego, chociaż co do rozm iarów  sw ego handlu  zda ją  sio 
ustępow ać w tym  w zględzie elblążanom . L ubeka41), H olandja 
(Z u idersee)42) w raz  z Z elandją, F la n d rja41), A nglja), Non- 
w eg ja, S zw ecja41) i D an ja44) : oto k ra je , z k tórem i sto su n k i 
handlow e k u p có w  to ruńsk ich  są pośw iadczone źródłow o. 
Rzecz p rzy tem  znam ienna, że w  p rzeciw ieństw ie do sto su n ­
ków  elb ląskich b ra k  w  tym  w ykazie k ra jó w  w schodnio- 
bałtyckich. D laczego tak  było, i że ta k  wogóie być mu­
siało, w ynika już z? .samego ch a rak te ru  hand lu  to ru ń sk ie ­
go i chełm ińskiego. * T oruń , jak  już wiem y, a podobnie 
i Chełm no, rozw ój sw ego handlu  zaw dzięczał p rzedew szyst- 
k iem  sąsiedz tw u  z P o lsk ą  K  d la teg o też był nastaw iony  
głów nie na  jego p o trz e b y ^  W yw óz z P o lsk i w  zasadzie 
m ało ,się różnił jakościow o od ek sp o rtu  z k ra jów , poło­
żonych bardzie j na w schód, ilościow o zaś — jeżeli chodzi 
o jego m ożliw ości — był tak  olbrzym i, iż mógł w  zupełności 
zaspokoić asp irac je  kupców  to ru ń sk ich  i chełm ińskich. Po­
zostały  w ięc z konieczności te  rynki, na k tó rych  zbyt to ­
w arów  polsk ich  był zapew niony, a zatem  przedew szystk iem  
rynk i zachodnie z B rugją na czele, chociaż do nich było da­
lej (a d roga często  najeżona niebezpieczeństw am i), niż do 
ta rg o w isk  w schodnio-baltyckieh. I odw rotnie, ty lko  na tam ­
tych rynkach  m ożna było nabyć tow ary , k tó re  znajdow ały  
odbyt w  Polsce i dalej jeszcze na południu. S łow em  han­
del obu tych m iast m iał ch a rak te r w ybitn ie tranzy tow y, 
a m ieszczanie tam te js i odgryw ali w  tym  hand lu  ro lę
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pośredników , k o rzy s ta jąc  z tego, że ich m iasta  leżały  p rz y  
s ta rodaw nym  sz lak u : W ę g ry —F lan d rja . T o uzależnienie u- 
jaw n ia lo  się zw łaszcza w tedy, gdy na sk u tek  zam knięcia 
d rog i do m orza, a jeszcze bardziej w sk u tek  za ta rg ó w  z Pol­
sk ą  p rzep ływ  to w aró w  tą  d ro g ą  nagle u staw ał.

W  tym  p rzep ływ ie to w aró w 45) m ając na uw adze do­
godną drogę w odną46) — przew ażały  z n a tu ry  rzeczy to ­
w ary  m asow e. Był to  handel w ybitn ie tran zy to w y ; n aw ei 
z uw agi na Po lskę, gdyż w iększą jego część stanow iły  
to w ary  w ęgiersk ie . G łów nym  artyku łem  w yw ozow ym  z W ę ­
g ier była m iedź. „C ały szereg  w alk , k tó re  stacza T o ru ń  
z K rakow em , ma za cel zdobycie dla kupców  p ru sk ich  
drogi do W ęg ie r po m iedź“47). Obok m iedzi eksportow ano : 
z W ęg ie r jeszcze, ale  ju ż  w  m niejszych ilościach, żelazo i 
trochę s re b ra . W  to w ary  w schodnie zaopatryw ały  się P ru ­
sy przew ażn ie  w e Lw ow ie. N atom iast w yw óz p roduk tów  pol­
sk ich  w  omawianym, okresie  znacznie już m niejsze m iał znacze­
nie. N ajw ażniejszym  jeszcze przedm iotem  w  polsk im  handlu  
eksportow ym  było naów czas drzew o, k tó re  sp ław ian o  W is łą  
do m orza a s tam tąd  rozchodziło  się po całej E uropie pół­
nocnej, docierało  naw et do H iszpanji. Obok d rzew a i obok 
to w aru  leśnego i tłuszczów  zw ierzęcych duże znaczenie w 
tym  w yw ozie m iał też  po lski ołów, rów nież i p łó tno pioL 
sk ie  cieszyło się pew nym  popytem , mimo że nie dorów nyw ało  
zagranicznym  w yrobom . W o sk f fu tra  szły do P ru s  w części z 
Polski, w części, i to  znaczniejszej tran zy tem  przez nią, W o sk  
pochodził z W ęg ie r i M ołdaw ji, fu tra  zaś p rzew ażn ie z R u­
si. Zboże natom iast w  znaczniejszych ilościach zaczęto w y­
w ozić dopiero w  drugiej połow ie X IV  w ieku.

W zam ian  P o lsk a  bierze głów nie sukno, i to nietylko 
na w łasne po trzeby : sukno bowiem  było rów nież n ajw aż­
niejszym  artyku łem  w yw ozow ym  P o lsk i na w schód i po­
łudnie. Za najlepsze  uchodziły  g atunk i fland ry jsk ie , póź­
niej nie w iele też  ustępow ało  im sukno angielskie. P ew ien  
zbyt znajdow ało  w  P o lsce rów nież sukno to ruńsk ie , cho­
ciaż jakościow o ustępow ało  poprzednim . R ów nie w ażnym  
był handel rybam i solonem i, zw łaszcza śledziam i, k tó ry ch  
d o starczały  ryboda jne w ybrzeża S kanji, ale  n iknął on w o­
bec im portu  sukna. Jeszcze m niejsze zn aczenie p rzed staw ia ł 
przyw óz to w aró w  w schodnich i o-woców południow ych z ry n ­
ków  iian d ry jsk ich . Pow ażn ie jszy  był handel solą, k tó rą



| P ru sy  sp ro w ad zały  m orzem  jużto  z L ueneburgu, już  to z 
Baye na zachodnich w ybrzeżach F rancji, ale jedynie na w łas­
ne po trzeby ; m oże zna jdyw ała  jeszcze zbyt na pobliskiem  
M azow szu. P o lsk a  bowiem  zao p atry w ała  się w sól p rze­
w ażnie w  Bochni i W ieliczce. — Z pow yższego zestaw ie­
nia w idać w yraźnie, że im port do P o lsk i nie p rzed s taw ia ł 
w praw dzie  tak ie j różnolitości, co tow ary  w yw ożone, ale co 
do w artośc i bynajm niej ek sp o rto w i nie ustępow ał. N ieste­
ty  dla b rak u  odpow iednich danych trudno  ujęć ten  han­
del w  cyfry.

M gr. M arjan  Ignacy M a gdańsk i

/  Z abór Pom orza gdańskiego  przez K rzyżaków  w 1308 ro ­
k u  odbił się bardzo  fa ta ln ie  na dalszym  tak  Świetnie się 
zapow iadającym , rozw oju  handlow ym  obu m iast z ziemi 
C hełm ińskiej48). Z erw an ie  s to sunków  z P o lskę już znacz,- 

V > e m niej dało  się we znak i han d lo w i elb ląskiem u. I po­
trzeb a  było dobrych  k ilk ad z ies ią t lat, aby w  sto sunkach  
polsko-krzyżack ich  nasta ło  pew ne uspokoję, ie. O oficjalnej 
no rm alizacji sto sunków  z P o lsk ą  możemy m ówić w łaści- 

; w ie od pokoju  kalisk iego  (r. 1343). T o też dopiero^ 
z chw ila, gdy w  sto sunkach  polsko-krzyżackich  n astąp iło  
pew ne odprężenie, znow u jesteśm y  św iadkam i ek sp an sji 
hand lu  p rusk iego  na ry n k i zam orskie. W  1340 i 1341 k u p ­
cy p ruscy  w spóln ie z w estfa lsk im i o trzym ują w  H olandji 
cenne p rzyw ile je49). N iew ątp liw ie p róbow ali zagnieździć się 
rów nież i w sąsiedn iej F landrji, jed n ak że  ciągłe niepokoje, 
jak ie  tam  w spółcześn ie panow ały, u tru d n ia ły  w ielce pod­
jęcie norm alnych z tym  k ra je m  stosunków . C opraw da były 
i chw ile uspokojenia, w łaśn ie  w  jednej z tak ich  nielicznych 
chw il nastąp iły  owe słynne uchw ały z 28 p aździern ika  1347 
ro k u 50) . '
| N ajisto tn ie jszym  punktem  tych uchw ał, stanow iących 
przełom  w dziejach k up iectw a hanzeatyckiego, stacjono- J w anego w  Brugji, jak  już  w iadom o, był podział tegoż ku- V piectw a na trz y  części. Kupcy p ruscy  w raz  z kupcam i 
'w estfa lsko -do lno reńsk im i tw o rzy li jedna z tych grup.' ' Ge- 
nezę tej g rupy  pokryw a m gła tajem nicy, lecz n a j­
praw dopodobniej pow stan ie  je j nie będzie w cześn iejsze od 
daty  w spom nianych uchw al. T śtnieję bowiem  silne poszlaki, 
że p rzed  tę  d a tę  kupcy  p ruscy  i w estfa lscy  nie tw orzy li 
jeszcze pew nej zorganizow anej całości (mimo- że p rzyw i­
leje  ho lendersk ie  z roku  1340 i 1341 zd a ję  się m ówić co
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innego). Jed y n ie  p ie rw si są  ju ż  zorganizow ani i ze starszymi, 
Janem  de R ode z T o ru n ia , na czele, W estfa lczycy  na­
tom iast, jak  się zda je ,' jeszcze n ie51). R ów nież nie było je­
szcze jak ie jś  zorganizow anej całości, na czele k tó re j s ta lib y  
rep rezen tan ci poszczególnych grup, i k tó rab y  uosabiała  ogół 
kup ieck i w  znaczeniu późniejszem 52).

Na tle w yżej p rzedstaw ionem  znaczenie hand lu  p ru sk ie ­
go w e F landrji, w y stęp u je  bardzo  w ym ow nie. F a k t posia­
dan ia  w łasne j o rganizacji jeszcze p rzed  28 p aździern ika  1347 
roku  w  przeciw ieństw ie  np. do W estfa lczyków  m ówi sam  
za siebie. Kupcy p ruscy  już  w ów czas m usieli s tać  silną 
nogą na tam tejszym  terenie, sko ro  zdołali już w ytw orzyć 
zw artą  społeczność, a osoba Jan a  R odego na je j czele m ówi 
w cale w yraźnie, że kupcy  to ruńscy  w sto sunkach  h and lo ­
w ych z F lan d rją  odgryw ali ro lę  bynajm niej nie ostatnią., 
Ze w zględu jed n ak  na p rzeszkody  i n iebezpieczeństw a, ja ­
k ie  czekały kupców  w  d rodze i w  sam ej F landrji, s to sunk i 
te  m iały ch a rak te r bardzo  n ieregu larny  i raczej dorywcz]

Rzecz oczyw ista, że w śró d  tych niepokojów , nie obyło 
się bez naruszan ia  przyw ile jów  i upraw nień  kupieckich , 
rów nież i sam o upraw ian ie  handlu  było n iekiedy połączone 
z dużem  niebezpieczeństw em  osobistem  i szkodą m aterja ln ą . 
A kcji obronnej kupców  hanzeatyckich  b rakow ało  jed n ak  na 
energji. i au tory tecie. T o  też  na zjeździe w  lecie 1356 roku  
dochodzi do przem iany  dotychczasow ej hanzy kup ieck ie j w 
hanzę m iast53). P ru sy  rep rezen to w ali na tym  zjeździe Jan  
van S oest z T o ru n ia  i Jan. van N ogarden z E lbląga. I teraz  
gdy m iasta sam e ujęły  w  ręce zastęp stw o  in te re só w  k u p iec­
kich, sto sunek  hanzy do F lan d rji zysku je na en erg ji i zna­
czeniu. Ju ż  w  p ó łto ra  ro k u  później na zjeździe lubeck im 54), 
dochodzi do uchw al, k tó re  w ykorzystu jąc  uzależnienie Fłań- 
d rji od  kupca hanzeatyckiego, m iały na celu k ra j ten  w y­
głodzić a jego przem ysł tk ack i unieruchom ić. Postanow iono  
zerw ać stosunk i z F lan d rją , oraz z M alines i A n tw erp ją  
a siedzibę sw ego k an to ru  przenieść do m iasta D ordrech tu  
naów czas sto licy  handlow ej w  sąsiedn iej H o land ji55). M ia­
sta  p ru sk ie  w ysłały  na ten  zjazd dw óch to ruńczyków  (Ja n a  
van S o este ‘a i D ytm ara R ebbera) i dw óch elb lążan (Jana 
z T o ru n ia  i Jan a  V olm estene).

Z arów no  z  udziału  w ysłann ików  m iast p rusk ich  we 
w szystk ich  tych  zjazdach  hanzeatyckich  (rok 1347, 1356, 
1358), ja k  i w ogóle ze źródeł, w idać najw yraźn iej, jak  bar-
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dzo m iasta  te  z T orun iem  i E lblągiem  na czele były za­
angażow ane w  k w e stji flan d ry jsk ie j i jak  bardzo  m usiało 
im zależeć na n as tan iu  w e F lan d rji pom yślniejszych w a­
run k ó w  d la  ich handlu .

i P odczas gdy w e F lan d rji kupcy  p ruscy  k o rz y s ta ją  je ­
dynie z p rzyw ile jów  ogólnohanzeatyckieh, to w innych k ra ­
jach  n iderlandzk ich  cieszą się specja lnem i przyw ilejam i^ 
W  1340« i 1341 roku , ja k  już w iem y, o trzym ują je w spólnie 
z kupcam i w estfa lsk im i z rą k  W ilhelm a IV, hrab iego  hoK 
lendersk iego4®). Po  śm ierci h rab iego  za tw ie rdziła  te p rzy­
w ileje  jego s io s tra  i następczyn i M ałgorzata  w roku  
134656). O bow iązyw ały one na te ren ach  H ainaut, H olandji i 
Z elandji. R ów nież i do B rabancji docierali kupcy  p ru scy 01). 
S tosunk i jed n ak  z tem i k ra jam i nie odgryw ały  już tak ie j 
ro li w hand lu  m iast p rusk ich , co s to su n k i z F lan d rją . W y ­
pływ ało  to  z m niejszego ich znaczenia w  hand lu  m iędzyna­
rodow ym . W  klażdym raz ie  przeniesien ie  siedziby kan to ru  
i sk ład u  hanzeatyek iego  do D o rd rech tu  zasta ło  tu  już kup­
ców p rusk ich , m niej lub w ięcej zagospodarow anych . P ru ­
skie też  p rzy w ile je  s ta ły  się podstaw ą dla p rzy w ile ju  ogól­
nego, jak i kupcom  hanzeatyck im  w  1358 roku  nadal re ­
gent ho lendersk i, ks. A lb ert b aw arsk i08^ 9).

Obie stro n y  jednakże, ta k  F lan d rja  ja k  i hanzeaci, nie 
mogły się p rzez d łuższy  czas bez sieb ie obyć00). Ju ż  w k ró t­
ce po zerw aniu  sto sunków  okazało się dobitnie, ja k  dalece 
ze sobą byli zw iązani obaj kon trahenci. F landrji, m e m a­
jące j w łasnego  kup iec tw a ani też  w łasne j floty, o w iele prę 
dzej i b ardzie j nam acalnie dały się odczuć p rzy k re  lego 
n astęp stw a . D arem ne były s ta ran ia  hrab iego  F landrji, aby 
choć częściowo, ale n iezależnie od hanzy, odw rócić k lęskę, 
k tó ra  zaw isła  nad  jego kra jem . N apróżno też zabiegał, aby 
w obozie przeciw nym  posiać niezgodę i rozdw ojenie uw a­
żając słusznie, że z rozb itym  w rogiem  ła tw ie j się upora. 
Nie udało  mu się rów nież odciągnąć zakonu i m iast p rusk ich , 
chociaż b ardzie j niż re sz ta  zw iązkow ców  odczuw ały b rak  
m ożności zbyw ania sw ych to w aró w  na ryn k ach  flandry j- 
isjkich.

W reszcie , gdy już  głód daw ał się we znaki I  lam and- 
czykom, 14 czerw ca 1360 roku  doszło  do zaw arc ia  poko ju61). 
R okow ania ze strony  hanzeatyclciej p row adzili B ernard  01- 
denborch z L ubeki i J a n  K ordelicz z T o ru n ia62). M iasta  
zdołały p rzeprow adzić  p raw ie  w szystk ie  sw e p o stu la ty , przy-
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w ileje do tychczasow e zostały  n iety lko  zatw ierdzone, ale je ­
szcze znacznie rozszerzone. W  stan o w isk u  p raw nem  lian- 
zeatów  zaszły  tak ie  oto is to tn e  zm ianj'. M ak lerstw o  i w y ­
sokość  fak to rnego  regulow ał osobny d o k u m en t63). P rzy w i­
leje nie m iały się ograniczać ty lko  do k an to ru  brugijskiego, 
jak  to było dotąd, ale  działanie ich zostało  rozszerzone na 
w szystk ie  osady hanzeatyck ie w całe j F landrji, pozatem  o- 
bok hrabiego za tw ierdziły  je  rów nież trzy  głów ne m iasta : 
G andaw a, B rugja i Y pres — poręczając temsamem, p rz e s trze ­
ganie tych przyw ile jów . Z a ta rg  w ięc z F lan d rją  zakończył 
się zupelnem  zw ycięstw em  hanzy, k tó ra  też k an to r sw ój 
przeniosła obecnie z pow rotem  do Brugji. T o  spow odow ało  
jednakow oż odw ołanie w  1363 roku w ielkiego przyw ile ju  
ho lendersk iego  i n aw ró t w H olandji do p rzyw ile ju  z ro k u  
1340, tylko że te raz  m ogli z niego ko rzystać  już  w szyscy 
kupcy  hanzeatyecy64).

/ W  latach  następnych handel i p rzem ysł flan d ry jsk i za­
z n a w a ł  p raw ie  niczem  niezam ąconego spokoju, to też k ra j 

ten osięga w ów czas szczyt sw ego rozw oju  gospodarczego65). 
W ^jtnijędzyczasie rów nież i handel m iast hanzeatyckieh  z 

T T andrją rozw inął się nadzw yczajn ie  na szerok iej po d sta­
wie, uzyskanej w  1360 roku . Tem sam em  w ięc n asta ły  w a­
runki do rozkw itu  handlu  p rusk iego  z tym  krajem , tym ­
czasem  jed n ak  w jego łonie zaszły  w ażkie przem iany o zna­
czeniu w p ro s t przełom ow em . D aw no już  u sta ła  hegem onja 
a naw et w yłączność handlow a Elbląga, T o ru n ia  i Chełm na. 
Do głosu dochodzą zwolna¿ i s ta ją  obok tam tych  w  szeregu  
m iast handlow ych p ań stw a zakonnego rów nież  G dańsk  K ró­
lew iec i B runsberga. Z w łaszcza G dańsk  już przy końcu  
p ierw szej połow y X IV  w ieku zaczyna rozw ijać żyAvą dzia­
łalność handlow ą. Za w ydarzenie bezsprzecznie przełom ow e
w dziejach tego m iasta należy uw ażać zrzeczenie się w 1336 
roku  przez lubeczan p raw a ek s ie ry to rja in o śc i66), z jednej 
s trony  bowiem  fa k t ten  dow odzi o bcznadziejnem  już po­
łożeniu handlu  lubeekiego w tych stronach , z d rugiej zaś, 
w  ścisłym  zw iązku  z poprzcdnicm , że G dańsk  do rósł już 
w idocznie do odegrania sam odzielnej ro li handlow ej. G d a ń ­
skow i o tyle tru d n ie j p rzyszło  w ydobyć się z pod k u ra te li 
lubeekiej w p rzeciw ieństw ie  do m iast, położonych za nim  
w  głębi k ra ju , i d latego , jak  już  wiem y, leżących poza 
polem  je j dzia łan ia  i w pływ u, że był m iastem  nadm orsk iem ,

10



M gr. M arjan  lgnący  M agdańsk i146

a w łaśn ie  lubeczanie na m orzu  i jego w ybrzeżach czuli 
się najlep ie j i ła tw ie j też im przychodziło  u trzym ać tu  sw oją 
przew agę. T a k  w ięc G dańskow i do usam odzielnienia się 
w alnie pom ogły em ancypacja i rozw ój ośrodków  handlow ych 
w  jego zap leczupB ędzie  trag e d ją  la t następnych, że G dańsk  
w łaśn ie kosztem  tych  m iast i na gruzach ich hand lu  w y­
bije się już w kró tce, bo jeszcze p rzed  upływ em  X IV  w ieku , 
by w ciągu następnego  stu lecia  już całkiem  zagarnąć w  'Swe 
ręce handel p rusk i, p rzynajm nie j jeśli chodzi o s to su n k i 
z k ra jam i zam orsk iem u U chronią sw ój handel m orsk i od 
zupełnej zag łady  jedyn ie  E lb ląg  i K rólew iec, i to tylklo 
dzięki tem u, że posiadały  w łasny  dostęp  do m orza; nato­
m iast s to su n k i zam orsk ie  T o ru n ia  i Chełm na ulegną zu­
pełnej likw idacji. T a k i obró t sp raw y  był nie do uniknię­
cia: m ożna go było jedynie odw lec — przy  sp rzy ja jących  
okolicznościach — w zględnie n aw et przyśpieszyć. W ypad­
ki, k tó ry ch  św iadkam i będą la ta  następne , p rzysp ieszy ły  
raczej^J&ak astrofę.

Ale w la tach  siedem dziesiątych  nic jeszcze nie zapow ia­
d a ło  zb liża jącej się p rzew ag i, hand lu  gdańskiego nad  han ­
dlem  innych m iast p rusk ich . W sz ak  pam iętam y, jak ą  ro lę  

„eg rał Tnpnń w  n iedaw nych rokow aniach  m iast hanzeatyc- 
ich z F lan d rją , to  też  zdaw ało  się, że te raz , w obec unor­
mowania się sto sunków  z tym  krajem , p rzedew szystk iem  

_andel to ru ń sk i zacznie zbierać tego owncęj Jed n ak że  w y­
darzen ia  ju ż  z la t następnych  pokierow ały  sp raw am i ina­
czej. P rzy szed ł bow iem  ro k  1362, ro k  w ojny z W ald em a­
rem  IV, kró lem  duńskim  (1340-1375), a w raz z nim  now y 
okres n iepokojów , un iem ożliw iających p row adzen ie  hand lu  
w  norm alnych  w arunkach , tak  nieodzow nych dla jego roz­
w o ju 6:

i W o jn ę  tę  z m ias t hanzeatyckich  p row adziły  jedynie 
m iasta w endyjsk ie, lecz spodziew ały  się, że i resz ta  zw iąz­
kow ców  będzie p rzestrzeg a ła  postanow ionego zerw ania s to ­
sunków  z D anją. Z aw iodły  się jednak , m iasta  ̂ p ru sk ie  
rów nież nie d ostosow ały  się do nakazu  chwili, chociaż z d ru ­
giej s tro n y  godziły się na pob ieran ie fun tow ego w  celu 
opędzenia kosztów  w ojennych68). Dość, że po zaw arciu  ro- 
zejm u obie grupy  m ias t odnosiły się  do siebie z nieufnością. 
T am tym  chodziło o to, że m iasta  p ru sk ie  w  czasie wojny, 
nie zerw ały  sto su n k ó w  z D an ją ; te  zaś czuły się  urażone 
tern, że bez nich doszło  do zaw ieszenia b ro n i i że w  ukła-
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d a c h jiie  uw zględniono szkód, jak ich  w  m iędzyczasie doznały. 
Kupcy p ruscy  bowiem, mimo że p rzestrzeg ali neu tra lności, 
rów nież sp o ty k ali się z gw ałtam i i nadużyciam i ze s trony  
D uńczyków 'i,).| A le gdy handel na w odach duńskich, w 
Skanji i No r  w eg ji zaczął doznaw ać coraz w iększych u tru d ­
nień, hanzeaci p ruscy  p ierw si podali rękę do zgody (r. 
1366). M iasta  w endyjsk ie  jednakże nie zapom niały  jeszcze 
zarów no niedaw nej sw ej k lęsk i, ja k  i postaw y m iast p ru ­
skich w roku  1362, to też propozycje p ru sk ie  s p o tk a ł^  
się z odm ow ą70). W ów czas poszukali sobie hanzeaci pruscy; 
innych sprzym ierzeńców  i 11 iipca 1367 roku  na zjeździć 
elbląskim , obesłanym  przez m iasta  p rusk ie , h o len d ersk ie  
i ze landzkie a naw et p rzez  kupców  angielsk ich  i fland ry j- 
skich, s tan ą ł sojusz, ostrzem  zw rócony przeciw ko Danji 
i N orw egji71). M iastom  w endyjsk im  groziło  w ięc odosobnie­
nie i, aby tego uniknąć, m usiały  zbliżyć się do now ej ko­
alicji. W  ten sposób 19 lis topada 1367 roku  doszło w  Ko- 
lonji do ogólnohanzeatyekiego zjazdu, na k tórym  p rzy s tą ­
piły do przym ierza w szystk ie  m iasta  od B rugji aż po Nowo­
gród W ie lk i '2). Z tą  chw ilą w ydarzenia zaczęły następow ać 
jedne po drugich z n iezw ykłą szybkością. Z aledw ie w ojna 
zaczęła się w lutym  1368 roku  a już  w lecie tegoż sam ego 
roku  Hakon norw esk i czuł się zm uszony do zaw arc ia  ro- 
zejm u z m iastam i73), w  jesien i zaś roku  następnego  cala 
już D anja znalazła  się w  rękach  sprzym ierzonych, ale do  
zaw arcia  pokoju doszło dopiero 24 m aja 1370 roku  w S tra l- 
sundzie74).

W  m iędzyczasie na nic się nie zdały  s ta ran ia  k ró la  
W aldem ara , k tó ry  z początkiem  roku 1370 przyby ł oso­
biście do P rus. aby odciągnąć od koalicji zakon i m iasta 
tam tejsze. T ak  w ięc D anja, zaw iera jąc  pokój s tra lsu n d zk i, 
m iała p rzed  sobą so lid arn ą  i zdecydow aną postaw ę w szy st­
kich m iast m orsk ich  z ho lendersk iem i i zelandzkiem i w łącz­
nie. W  pokoju  tym  p rzyw ile je  hanzcatyck ie zosta ły  po ­
now nie zatw ierdzone, m iasta  uzyskały  w olność żeglugi, zw ol­
nienie od w szelk ich  opłat, p raw o zak ładan ia  k an to ró w  au­
tonom icznych na te ren ie  duńskim . T y tu łem  zaś kosztów  
w ojennych D anja odstępow ała na przeciąg  15 la t cz tery  n a j­
w ażniejsze zam ki nad  Sundem : H elsingborg, S kanoer, Fal- 
ste rb o  i M almoe, tudzież dw ie trzecie  dochodów  z tych 
tw ierdz. Tern sam em  otrzym ały m iasta  n iesłychanie silne 
stanow isko  nad  Sundem . Było to  u rzeczyw istn ien ie planu,
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k tó ry  po lityka w endy jska  m iała na oku już w  lo61 roku. 
M iasta  też w endy jsk ie  podjęły  się w  im ieniu całej konfe­
d erac ji obsadzić i zaw iadyw ać tcm i zam kam i. A le niedosyć 
na tern. D uńska rad a  koronna p rzyznała m iastom  praw o 
tej treśc i, iż w  raz ie  śm ierci w zględnie abdykacji k ró la  
W ald em ara  m iały  posiadać decydujący głos przy w y­
borze jego następcy . W  ̂ tak i to  oto sposób zapew niła sobie 
hanza sup rem ację  nad  S kandynaw ją . Zaznaczyć należy, że 
nie m iała p rzy tem  żadnych am bicyj te ry  to r  jalnych, p ragnęła  
ty lko  panow ania na m orzu; w  tym  celu w łaśn ie dążyła do 
tego, aby  je j osady handlow e były w olne od w szelk ie j ob­
cej ingerencji a cieśniny Sundu o tw arte  dla je j okrętów .

Do odniesienia tak  św ietnego sukcesu  przyczyniły  się, 
w  sposób w cale nie najm niejszy, rów nież i m iasta p rusk ie , 
w yniosły w ięc też z tego zw ycięstw a znaczne korzyści d la 
siebie. B ezsprzecznie na jw iększą  było uzyskanie w łasnego  
s to isk a  na rybodajnem  w ybrzeżu  Skanji, p row incji naów - 
P7qs d u ń sk ie i75) 76)- D otychczas m iasta  p ru sk ie  ko rzy sta ły  tam  
jedynie z gościny m iast w en d y jsk ich 77). Jeszcze w  czasie 
trw an ia  w ojny z D anją, 25 lipca 1368 roku , A lbert, k ró l 
szw edzki (sprzym ierzeniec m iast hanzeatyckieh) w  oparciu 
o sw oje p re ten s je  do S kanji, nada ł im sto isko  pod m iejsco­
w ością F alsterbo , rozłożone na brzegu  m iędzy sto isk iem  lu- 
beckiem  a budam i kram nem i D uńczyków 78). N adanie to  na­
stępnie ponow ił 28 stycznia 1370 roku  k ró l W ald em ar (w cza­
sie sw ego pobytu  w  P rusiech) obd arza jąc  sto isko  p ru sk ie  
tem i sam em i przyw ilejam i, jak ie  ju ż  posiadały  inne sto iska 
m iast hanzeatyckieh , położone w Skanoer™ ). T ak  w ięc p ru ­
sk i handel śledziam i o trzym ał nareszc ie  w S kan ji w łasną
ta k  cenną i w ażną placów kę.

P oczątkow o ad m in is trac ja  sto iska spoczyw ała w  ręku  
w szystk ich  6 m iast hanzeatyckieh, w ym ienionych im iennie 
w  obu nadan iach  (A lberta : Chełm no, Jo ru ń ^ -D łb ląg , K ró­
lewiec, G dańsk  i B runsberga -  i W ald em ara : ta  sam a ko­
lejność z tą  jed n ak  różnicą, że G dańsk  znalazł się tu  na 
czw artem  m iejscu p rzed  K rólew cem ). Z ich ram ienia na 
czele s to isk a  s ta ł w ó jt z kom petencjam i adm inistracy jno- 
sądow em i, w ybierany  reg u la rn ie  z pośród  ra jcó w  w spom ­
nianych m iast; przyczem  p rzestrzegano  zrazu  pew nej ko le j­
ności. Zczasem  jed n ak  liczba m iast, z k tó rych  w ychodzili 
owi w ójtow ie, zaczęła maleć, co należy sobie n iew ątp liw ie  
tłum aczyć w  ten  sposób, że n iek tó re  z tych m iast s tra-
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cily z biegiem  czasu bezpośredn i k o n ta k t ze sto iskiem . Sze- 
reg  znanych nam  w ójtów  rozpoczyna się dop iero  z rok iem  
1382 i do roku  1439 m am y ich 12: 4 gdańszczan, po 3 z El­
bląga i K rólew ca, 1 to ruńezyka i 1 b ru n sb e rczy k a80). Cyfry 
te n a jlep ie j o b razu ją  nam  w pływ y i znaczenie poszczegól­
nych m iast w  tym  czasie w  zarządzie sto iska , no i za­
pew ne p rocentow y udzia ł w  jego w ykorzystan iu . Na czoło 
w ysunęły się trzy  m iasta  nadm orsk ie : G dańsk, E lbląg i K ró­
lew iec spychając T o ru ń  i B runsbergę na szary  kon iec81). 
Chełm no w  tym  czasie nie g ra ło  już żadnej ro li w  hand lu  
zam orskim . O statecznie w  roku  1436 sto isko  przeszło  w  w y­
łączne posiadan ie G dańska.

R ów nież i w  innych stronach  półw yspu  S k an d y n aw ­
skiego spotykam y s ię  naów czas przew ażnie ju ż  ty lko  z k u p ­
cami gdańskim i, k tórym  k roku  u siłu ją  napróżno  dotrzym ać 
jedynie jeszcze elb lążanie.

Zm ierzch handlu  obu m iast z ziemi C hełm ińskiej za­
znaczył się w  d rug ie j połow ie XIV w ieku rów nież ' i w  s to ­
sunkach z k ra jam i m orza Północnego. W  zw iązku  z tern. 
że m iasta flan d ry jsk ie  nie chciały w  1368 roku  zerw ać s to ­
sunków  z D an ją  i N orw egją, czego dom agali się hanzeaci82), 
doszło m iędzy obu stronam i do now ego naprężenia, 
k tó re  z dniem  każdym  nab ierało  na ostrości. K an to r brugij- 
sk i sk arży  się (T oruniow i!) na n iew łaściw ą i n iesłu szną 
w ykładnię p rzyw ile jów  hanzeatyck ich83). M nożą się skarg i 
posizczególnych kupców 84). M im o to  stan  ten  nie w yw ołu je  
odpow iedniej re ak c ji ze stro n y  kupiectw a, obaw iającego się  
niechybnie postaw ić  spó r na ostrzu  noża. W ieśc i o ro z ru ­
chach w D ordrechcie na tle  socjalncm  odebrały  bowiem  
hanzeatom  ochotę do przeniesien ia się tam że. T em sam em  
jed n ak  s trac ili atu t, k tó rym  dotychczas ta k  sku teczn ie sza­
chow ali F landrję , co znów  oczyw iście m usiało w ielce osła­
bić ich pozycję w obec niej. Były jeszcze inne przyczyny 
osłabienia postaw y  zw iązku hanzeatyekiego w  tym  k ra ju : 
poszczególne grupy  p rzes ta ją  się już zw olna k ierow ać in­
teresem  całości. Z w łaszcza m iasta p ru sk ie  z zakonem  na 
czele od pew nego czasu (m niejw ięcej od I-szej w ojny  z W a l­
dem arem ) u p ra w ia ją  w łasną politykę, nie og lądając się na so­
lidarność hanzeatycką. Z resz tą  z chw ilą, kiedy uśw iadom iły  
sobie sw e znaczenie i sw oją potęgę, inaczej być nie mogło. 
T ak  więc w  m om encie najw iększego  rozkw itu  potęgi han-
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zeatyckiej na zew nątrz , na je j spo istośc i zaczynają się już  
po jaw iać p ierw sze rysy, k tó re  pogłęb iając się doprow adzą 
zczasem  do zupełnego je j rozk ładu .

N adom iar kom unikację  z m orzem  Północnem  znacznie 
u trudn iło  usadow ienie się  p ira tó w  przy  brzegach Ju tlan d ji, 
S k an ji i F eon ji85), co z kolei oczyw iście odbijało  się na rozr 
m iarze i ren tow ności handlu  nader ujem nie. W  każdym  ra ­
zie stosunk i handlow e m iędzy obu m orzam i trw a ły  nadał, 
chociaż n iezaw odnie dużo strac iły  na sw ej daw nej in ten­
syw ności.

W  m iędzyczasie naprężen ie  s to sunków  m iędzy m iastam i 
a F lan d rją  doszło do najw yższego  stopnia nap ięcia8'’), ł  lan- 
d rja  obaw iając się n astęp stw , jak ie  mógł przyn ieść tak i 
stan  rzeczy, sp róbow ała  dokonać wyłom u w  zw artym  fro n ­
cie hanzeatyckim . W  tym  celu w yruszyło  poselstw o  flan- 
d ry jsk ie  do P ru s. Posunięcie było dobrze obm yślane, bo, 
jak  wiemy, m iasta  p ru sk ie  najm niej jeszcze poczuw ały się 
do so lidarności ogó lnohanzeatyck iej; mimo to  jed n ak  ni© 
dało żadnego w yniku. Ź ródła87) w praw dzie  nie inform ują, 
nas o przebiegu tych rokow ań, ale w idocznie porozum ienia 
nie osiągnięto, k iedy  na zjeździe w M alborgu z kw ietn ia  
1379 roku  przy obradach  nad stanow isk iem , jak ie  należy 
zająć w’ sp raw ie  flan d ry jsk ie j na najb liższym  zjeździe lu- 
beckim , m iasta  ©ruskie p rzew idziały  w szystk ie  ew entual­
ności do zerw an ia  w szelkich  sto sunków  w łącznie88). W idocz­
nie rów nież i hand low i p rusk iem u m usiało dać się porządnie 
we znaki położenie, w  jak iem  naów czas we F lan d rji się zna­
lazł89). W  owym zjeździe lubeckim  z 24 czerw ca 1379 roku  
ze s tro n y  p ru sk ie j b ra li udział p rzed staw ic ie le  T orun ia, El­
bląga i G d ań sk a90). Fakt, źe G dańsk  znalńzl się w rzędzie 
tych m iast p rusk ich , k tó re  głów nie były za in teresow ane w 
polepszeniu się położenia kup iectw a w e F landrji, s tw ierdza  
dobitnie, iż m iasto  to  zdołało  już w tedy  w yrobić sobie znacz­
ny udział w  ogólnym  hand lu  p rusk im  z tym  kra jem . W spom ­
niany zjazd nie p rzyn iósł jed n ak  spodziew anego rozstrzy g ­
nięcia. P ostanow iono jedynie w ysłać do F lan d rji poselstw o, 
w sk ład  k tó rego  mieli w ejść  p rzedstaw icie le  Lubeki, Ham ­
burga, D ortm undu i P ru s 91), w  imieniu tych ostatn ich  po­
słow ał dośw iadczony p rak ty k  w  akcji dyplom atycznej, J a n  
K ordelicz92), to run ian in , znany nam  już z rokow ań, p ro ­
w adzonych rów nież z F lan d rją  w  latach 13o8 60. A le i ro ­
kow ania b rug ijsk ie  nie dały żadnego rezu lta tu  i form alnie
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zosta ły  odroczone do następnego  z jazdu  hanzeatyckiego. J a k  
w ięc w idzim y, to  postaw a m iast s trac iła  dużo na sw ojej 
dotychczasow ej stanow czości w obec F landrji, zm iękła i s ta ­
ła się bardzie j uk ładną. Z resz tą  nic w  tern dziw nego: w łaś­
nie co m inął term in  w ażności p rzyw ile jów  angielskich, co 
też mogło ich podtrzym ać od postaw ienia na k a r tę  rów nież 
i p rzyw ile jów  fland ry jsk ich .

C opraw da to  n aw et czas — początek  pow stan ia  m iej­
skiego w e F la n d rji93) — w  jak im  się te  rokow ania odbyw ały, 
n iebardzo  im sp rzy ja ł. Z d rug iej zaś stro n y  te  w ydarzen ia  
(rok 1379—!82) ;dotkliw ie odczuło tam te jsze  życie gospo­
darcze. H andel i p rod u k c ja  zam arły . N ik t nie był pewien, 
życia ni w łasności. H anzeatom  dali się w e znaki szczegól­
nie p iraci norm andzcy, k tó rzy  s ta le  k rąży li w  pobliżu w y­
brzeży fland ry jsk ich , uniem ożliw iając p raw ie  zupełnie do­
stęp  do tego k ra ju . N adom iar h rab ia  Ludw ik, 17 m aja 1380 
roku  odebrał w szystk im  obcym kupcom  upraw nienia, jak ie  
posiadali we F lan d rji i nakazał im natychm iastow e opu­
szczenie k ra ju , poniew aż łączyły  ich śc isłe  i p rzy jazne sto ­
sunki z jego zbuntow anym i poddanym i94). W p raw d zie  w szy­
stk ie  trzy  głów ne m iasta flan d ry jsk ie  poręczyły  od siebie 
dalsze u trzym anie w  m ocy przyw ile jów  kup ieck ich95). A le 
'V rzeczyw istości nie mogło to  mieć w iększego znaczenia, 
w obec przechylan ia się  zw ycięstw a na stro n ę  hrabiego. R e­
akcja m iast hanzeatyckich  była bardzo  słaba i nie bez w iny  
zresztą  m iast p rusk ich  — z dnia na dzień odw lekały  pod­
jęcie stanow czych k ro k ó w 93). A tym czasem  sy tuacja  kupców  
hanzeatyckich  i k an to ru  b rugijsk iego  w cale nie u legała 
zm ianie na lepsze, ow szem  ciągłe skarg i k an to ru 97) w ołały  
o szybką decyzję w  te j sp raw ie. 15 m aja 1382 roku  h rab ia  
L udw ik  ponow ił naw et rozporządzenie w ydane p rzed  dw o­
ma laty, nakazu jące  obcym kupcom  natychm iastow e opu­
szczenie gran ic F la n d rji98).

W reszc ie  p rzeb ra ła  się jed n ak  m iarka cierpliw ości m iast 
hanzeatyckich, zw łaszcza że z chw ilą odzyskania k ra ju  p rzez  
hrabiego F landrji, położenie kup iectw a i k an to ru  hanzea­
tyckiego s taw a ło  się coraz o p łak ań sze" ). In icja tyw ę podjęły  
n iespodzian ie m iasta p ru sk ie  na zjeździć gdańskim , 1 m ar­
ca 1383 ro k u 100), może na sk u tek  lis tu  k an to ru  b rug ijsk iego  
do T o ru n ia101). Na tym  to  zjeździe zapad ła  uchw ała za­
w ieszenia żeglugi do F lan d rji102) — i m iasta hanzeatyck ie 
zaczęły się te raz  pow ażnie zastanaw iać  nad  przeniesien iem
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się do D ordrechtu , te j M ekki handlu  hanzeatyckiego  na 
teren ie n id erlan d zk im 103). W p raw d zie  sku teczna in te rw en ­
cja w ielkiego m istrza  u k ró la  francusk iego  i h rab iego  Flan- 
d r ji104) zdaw ała  się budzić nadzie je  lepszej przyszłości, za­
pow iedziano naw et w znow ienie żeglugi na 1 m aja tego je ­
szcze sam ego ro k u 105), ale b ra k  zm iany w  położeniu kupiecn 
tw a we F lan d rji uniem ożliw ił kupcom  prusk im , ja k  się zda­
je, spełnienie te j zapow iedzi. C hociaż bowiem  m iasta  p ru sk ie  
będę się trzym ały  n araz ie  zdała od m iast w en d y jsk ich 100), 
to jed n ak  w późniejszych w ypadkach  w idzim y je  znów  po 
daw nem u przy ich boku. W" każdym  razie  z postępow ania 
lianzeatów  p rusk ich  w ynika jasno, że nie liczę się już  z in- 
teresm  ogólnohanzeatyckim , nie poczuw aję się już do so- 
so lidarności z innem i grupam i k up iectw a hanzeatyckiego, 
ale u p raw ia ję  w łasn a  politykę h and low ą; k ró tk o : hanze- 
atam i sę już raczej z im ienia i tradyc ji, niż z poczucia so­
lidarności in teresów . Srzlo to  z resz tą  po lin ji do tychczasow ej 
ew olucji w stosunkach  prusko-hanzeatyckich , a raczej w y­
raża jąc  się śc iśle j: w  s to sunkach  prusko-w endyjsk ich . S p o j­
rzeć bow iem  z persp ek ty w y  w ieków  na rozw ój tych  sto-* 
sunków , to  rzuca się na tychm iast w oczy cięgła ek sp an sja  
handlu  p rusk iego  kosztem  in teresów  zw łaszcza grupy  wen- 
d y jsk ie j. E k sp an sja  ta  rozpoczęła się w yrugow aniem  iu- 
beczan z zaplecza gdańsk iego  i z G dańska sam ego; w p raw ­
dzie później na przeęiag pó łto ra  w iekń kolizję w  in teresach  
m iędzy obu grupam i stłum iło  p raw ie  zupełnie zrozum ienie 
o konieczności w spó łp racy  ale sprzeczność in teresów  is tn ie­
je  w dalszym  ciągu i czeka ty lko sposobnej chwili, aby 
z tą  w iększą silą  w tedy  się uw ydatnić. W ydarzen ia , jak ich  
była św iadkiem  E uropa północna w drugiej połow ie XIV 
w ieku, z jednej strony , a z drugiej szybki rozw ój hand lo ­
wy G dańska, k tó ry  z n a tu ry  rzeczy w y ra s ta ł na an tagon istę  
hanzy, w iększego i g roźniejszego od innych zw iązkow ców ' 
prusk ich , p rzysp ieszy ł może ty lko  konsekw encje te j n a tu ­
ra lne j ew olucji.

Do zerw ania sto sunków  z F la n d rją  m iasta hanzeatyc- 
k ie zdecydow ały się dopiero  w  m aju 1388107). W strzy m an o  
w szelką kom unikację z B rugją i F lan d rją  wogóle, tak  sa­
mo z M alines i A n tw erp ją  przy akom panjam encie w szy st­
kich  zakazów  z roku  1358108), a sk ład  przeniesiono do D or­
drechtu . W strzy m an ie  żeglugi rozszerzono  rów nież na w y­
brzeża F rancji, zaprzy jaźn ionej z domem burgundzkim  na-
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ów czas panującym  w e F landrji. Z tow arów , sprow adzanych  
z k ra jó w  na zachód od Mozy, w olno było przyw ozić jedy­
nie sól z w ybrzeży zachodnich F rancji, w ino z Poitou 
i w ełnę z C alais, k tó re  to m iasto  nadbrzeżne od ro ­
k u  1347 znajdow ało  się w  rękach  angielskich. Jedyn ie  
jeszcze szafarzom  krzyżackim  było w olno nabyw ać na po­
trzeby  zakonne białe sukno z M alines o raz  w  B rug ji i na ta r ­
gach brabanckich  sp rzed aw ać b u rsz ty n ; u stęp stw o  oczyw i­
ście w ym uszone109).

I rzew idyw ane n as tęp s tw a  i tym  razem  nie dały na 
siebie d ługo czekać. Ju ż  w  jesien i 1389 roku  z jaw ili się 
na zjeździć lubeckim  posłow ie księcia  burgundzk iego  i m ias t 
fland ry jsk ich  w y raża jąc  gotow ość odszkodow ania i udzielenia 
sa ty sfak c ji poszkodow anym  kupcom 110). Jednakow oż pomi-, 
mo tej zadziw iającej uległości, hanza przed łoży ła tego ro- 
d za ju  p ro jek t w olności111 jak ie  chciała uzyskać, że p rzez  
to odw lekła po jednanie jeszcze na k ilka lat. P odczas gdy Fla- 
m andczycy nie chcieli się zgodzić na tak  bardzo  w y śrubow ane 
żądania, to hanzeaci obstaw ali nieugięcie przy sw oich za­
m ierzeniach, k a ra li w szystk ich  tych, k tó rzy  p rzek racza li za­
rządzenia p rzec iw flan d ry jsk ie  i polecili poszczególnym  m ia­
stom  sw e szkody dokładnie obliczyć. Na tle  tych zestaw ień  
udział m iast p rusk ich , a w łaściw ie już  głów nie G dańska, u- 
w ydatn ia się bardzo  w yraźnie. W reszc ie  na zjeździe ham- 
bursk im  w  listopadzie  1391 roku  doszło do zaw arc ia  ugo­
dy m iędzy obu s tro n am i112). P rzyw ile je  daw ne zosta ły  za tw ie r­
dzone i rozszerzone. T ak  w ięc k onflik t z F lan d rją  znów  
zakończył się pelnem  zw ycięstw em  hanzy.

N iezw ykle szybki rozw ój handlow y G dańska i uzyska­
nie przezeń p rzew agi nad T oruniem  w  handlu  m orsfóm  
w ciągu d ru g ie j połow y X łV 7 v ig feu ;~ jak  z jed n e j s trony  
m ożna przyp isać  osta tecznej rezygnacji lubeczan, i kupców  
w endyjsk ich  wogóle, z zaplecza gdańskiego, tak  z d rug ie j 
s trony  w iąże się z początkiem  ek sp an sji zachodnich nie- 
hanzeatów  na w schodzie; w  rachubę w chodzą głów nie Ho­
lendrzy  i A nglicy113). P odjęcie przez nich sto sunków  z mo­
rzem  Bałtyckiem , k tó re  w kró tk im  czasie s ta ło  się głów ­
nym celem ich rozw ija jącego  się handlu, n astąp iło  u każdego 
z tych narodów  z zupełnie odm iennych pow odów .

Szybki rozw ój sto sunków  handlow ych m iędzy P ru sa ­
mi a A nglją W ynikał zarów no z zapo trzebow ania A nglji
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na p ro d u k ty  ro lne  i su row ce ja k  i olatego, że P ru sy  w raz  
ze swem  zapleczem  były zaw sze n iezw ykle pojem nym  r\.n 
kiem  d la  to \yarów  zachodnich, a w  tym  czasie zw łaszcza  ̂
dla sukna angielskiego. A lbow iem  około połow y X I \  w ieku, 
za panow ania  k ró la  E d w ard a  III, w raz  ze w zrostem  poczu­
cia narodow ego, n as tąp ił w  A nglji rów nież ro zk w it gospo­
darczy . Na rodzim ej p ro d u k c ji w ełny — dotychczas zna j­
dow ała ona odbyt w yłącznie w  N iderlandach  i przyczyni a 
s ię  tam że szczególnie w e F landrji, do św ietnego rozw oju  
fab ry k ac ji sukna — oparł się m iejscow y przem ysł sukienny, 
k tó ry  n iebaw em  szeroko  się rozw inie i w  ciągu zaledw ie 
k ilkudziesięciu  la t s tan ie  się podstaw ą czynnego hand lu  an­
gielskiego. W  handlu  suknem  A nglja w idziała  bowiem  n a j­
lepszy śro d ek  do usam odzielnienia sw ego życia gospodar­
czego W  pierw szym  rzędzie s ta ra ła  się uzyskać pole zbytu  
d la  sw ego »przemysłu sukiennego -  w  w alce z fU m dryjsk.m  
-  w k ra jach  nadbałtyck ich ; w z ras ta jący  zas szybko eksport 
je j p ro d u k tu  do P rus, pozw ala przypuszczać, że tam  znów 
chętnie w idziano  tow ar, k tó ry  u trą c a ł m onopo su na . an 
d ry jsk iego  i pośredn ic tw o  kupców  lubeckich i w en j j s  *ci.

-«• K upcy p ruscy  w w iększej liczbie zaczęli po jaw iać się 
w  A nglji dop iero  od X IV  w ieku, ale odrazu  stanęli tam  
silną nogą, budząc zaw iść innych grup  hanzeatyckich. l a  
sprzeczność in teresów  u jaw n ia ła  się n iety lko w  czynnym  
handlu  z A nglja, ale rów nież w  fakcie, znanym  nam  juz, 
że oczy kupców  angielskich  były sk ierow ane p raw ie  w y­
łącznie ku  w schodow i, na zachodzie zaś m ało w ystępow ali. 
A poniew aż w  stosunkach  z A hglją p rzodu jącą  a naw et k ie­
row niczą ro lę  na te ren ie  p rusk im  odgryw ał G dańsk, zaczem  
poszło  że stanow isko  G dańska w obrębie hanzy ta za 
zw ierzchności Z akonu K rzyżackiego, ja k  i pod panow aniem  
polskiem  było bardzo  sam odzielne. Na tej sprzeczności m ię­
dzy in teresam i G dańska a in te resam i resz ty  m iast hanze­
atyckich kupcy angielscy bardzo  p ręd k o  się poznali i w  i- 
sk iej przyszłości, gdy dojdzie z nimi do za ta rgu  -  ządah 
bow iem  d la  siebie tak ich  sam ych p raw  w  G dańsku, jak ie  
hanzeaci m ieli już  w  ich ojczyźnie, -  m e om ieszkają je j 

w ykorzystać.
H andlow i holendersk iem u brakow ało  odpow iedniej pod- 

staw y  -do stw orzen ia  w e w łasnym  k ra ju  jak ie jś  w iększej 
m asow ej p rodukcji. H o land ję  jed n ak  (nazw ę tą  obejmujemy;
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trzy  k ram y : Hol and ję, Z eland ję  i zachodniej F ryzland ję ), po­
łożenie geograficzne pasow ało  na p ośredn ika  m iędzy Nad- 
ren ją  a A nglją i podobnie m iędzy bogatem i obszaram i po­
bliskich N iderlandów  południow ych a północą i w schodem . 
Pod  w pływ em  tych czynników  rozw inął się handel holen­
d ersk i: kup iectw o  ho lendersk ie  odrazu  w zięło się do po­
średniczenia w handlu  a ho lenderska żegluga s ta ła  się je- 
dnem  w ielkiem  m iędzynarodow em  przedsięb io rstw em  prze- 
wozowem , dzięki czemu, jak  się zdaje, już  w  drug iej po­
łowie X I \  w ieku b ra ła  udział, obok okrę tów  p rusk ich , in ­
flanckich i z Z uidersee, w tran sp o rc ie  soli z w ybrzeży za­
chodnio-! rancusk ich  na p rusko-in flanck i w schód. Pozatem  
z końcem  XIV w ieku H olendrzy w prow adzili na rynek  pół- 
nocno-europejsk i dw a w łasne to w ary : śledzie z m orza Pół- 
nocncgo i w łasne sukno. Od połow y w ieku X IV  rozwdnął 
się w  m iastach  i m iejscow ościach ho lendersk ich  p rzem ysł 
sukienny  na szeroką skalę  i zw łaszcza w  Leiden i A m ste r­
dam ie zaczął już p racow ać na eksport. Sw^adomf "celu, H o­
lendrzy  s ta ra li się na każdem  polu sp rosthc  daw nym  p a ­
nom hand lu  północno-europejskiego, h^nzeatom . P ręd k o  też 
ocenili szczególne znaczenie dla sw ych planów  hand lu  z mo­
rzem  Bałty ckiem, bo, jak  już  wspomnieliśnjjy, jeszcze w  X IV  
w iek u 114). T o też w  obronie w olnej ja z d W p rz e z  cieśninę 
Sund p rzed  zakusam i k ró la  duńskiego W ald em ara  IV, p rzy­
stąp iły  w roku 1367 do znanej nam  już  koalicji an ty  duń­
sk iej rów nież i trzy  m iasta  ho lendersk ie : A m sterdam , D or­
d rech t i Z ierixeellu). Podobnie jak  dla kupców  angielskich , 
tak  i dla handlu ho lendersk iego  na m orzu Bałtyckiem , G dańsk  
s ta l się głów nym  punktem  oparcia , i już  w tedy  Am sterdam , 
znalazł punk t ciężkości dla sw ego handlu  w sto sunkach  
z tam tejszem i k ra jam i.

I w łaśn ie temu znaczeniu w handlu  angielskim  i ho­
lenderskim , G dańsk  będzie zaw dzięczał sw ój szybki roz­
wój w osta tn ie j ćw ierci XIV w ieku. W y n ik a ło  to  stąd , że 
dopiero od Lego czasu zaczęto w p ań stw ie  zakonnem  re ­
gulow ać handel obcych kupców  (t. zw. „gości“) przy pom ocy 
odpow iednich ustaw . W p raw d zie  byli oni tu  zrazu  dobrze 
w idzian i ; rów nież i w  G dańsku, jeżeli ty lko nie próbow ali 
p rzekroczyć granic, zakreślonych  im przez m iejscow ą po­
litykę handlow ą. Pod tym  w zględem  H olendrzy, w  uderza- 
jącem  przeciw staw ien iu  do stanow iska  Anglików , byli znacz­
nie po tu ln ie jsi i d latego też  przez dłuższy czas cieszyli się
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w iększem i w zględam i, niż inni obcy kupcy. N atom iast A n­
glicy, k tó rzy  już  w  ro k u  1390 u tw orzy li w G dańsku  w łasn ą  
organizację , ze s ta rszy m  na czele11')  (upraw nien ia jego ro z­
ciągały się na S kan ję, S tra lsu n d  i P ru sy ), dali się tam  
niebaw em  tak  dalece w e znaki, że G dańsk  m usia ł .sobie za­
pew nić poparcie  innych m iast p ru sk ich  i sam ego naw et 

, w ielkiego m istrza  A nglików  posądzano  naw et o zam iary  d o ­
konan ia  zam achu politycznego na n iepodległość k ra ju .

W  ten sposób  w  p rzed staw ien iu  dziejów  hanzy na P o­
m orzu, a w łaściw ie m ów iąc: dziejów  hanzy p ru sk ie j, do­
biegliśm y do  początków  XV stu lecia . R zuciw szy okiem  w stecz  
spostrzegam y, że gdy w  w ieku  X III, w  zaran iu  ek sp an sji 
hand low ej m iast p rusk ich , w grę w chodziły  g łów nie: El- 
bląg, T o rjiaM  Chełm no, to  stu leciu  następnem  jesteśm y  
św iadkam i w iększego  zróżniczkow ania w  handlu  prusk im . 
Na czoło w /s u w a  się te raz  T oruń , w  handlu  m orskim  do­
trzym uje  mu k ro k u  Elbląga -m iejsce zaś Chełm na zajm uje 
obecnie G dańsk, k tó ry  zaczyna już  też zagrażać stanow isku  
tam tych dwóch m iast. K rólew iec, Chełm no i R runsberga nie 
g ra ją  w iększej roli, dw a osta tn ie  m ias ta  w kró tce  wogóle 
p rzes tan ą  w chodzić w  rachubę. U kład ten  jeszcze w  o sta t­
niej ćw ierci om aw ianego w ieku u legł now ej pow ażnej zm ia­
nie. H andel m orsk i T o ru n ia  zn a jd u je  się już w tedy  w  s ta ­
nie likw idacji, rów nież i s to su n k i z P o lsk ą  u k ład a ją  się 
dla tego m iasta bardzo  niepom yślnie. E lbląg  u trzym uje  je ­
szcze narazie  dotychczasow y s tan  posiadan ia  z rac ji sw ego 
położenia, na to m iast G dańsk  w ysuw a się już zdecydow anie 
na czoło m iast p rusk ich .

Na tego ro d za ju  uk sz ta łto w an ie  się s to sunków  w ew n ątrz  
hanzy  p ru sk ie j w płynął, jak  w iem y, cały szereg  o k o lica  
ności. D la hand lu  to ruńsk iego  decydujące znaczenie m ia­
ło pokojow e ułożenie się s to sunków  z Polską, tym czasem  
spór z K rakow em  i w ojny m iędzy Z a k o ^ n e m  a P o lsk ą  na  
b lisko w iek  cały (1372— 1466) uniem ożliw iły p raw ie  zupeł­
nie p row adzen ie  hand lu  z ziem iam i polskiem i. R ów nież i 
na d rug im  końcu szlaku  biegnącego przez T o ru ń : W ęgry- 
F lan d rja , s to su n k i nie uk ładały  się dla niego pom yślnie i 
doprow adzą n aw et w  ciągu najbliższych kilkudziesięciu* lat 
p raw ie  do całkow itego  zaniechania p rzez to ruńczyków  han­
d lu  na m orzu. K upców  to ruńsk ich , jak  w iadom o, łączyły 
sto sunk i głów nie z E landrją , to  też niepom yślne w arunk i,



157H anza na Pom orzu

w  jak ich  zna jdow ał się tam że handel hanzeatyck i p rzez  
całą p raw ie  d rugą połow ę X IV  w ieku, oraz b rak  bezpie­
czeństw a w  tym  czasie w  kom unikacji z tym  krajem , m u­
siały  k a ta s tro fa ln ie  odbić się na liadlu  to ruńskim . Gdy zaś  
p rzyszła  sposobna chw ila do w znow ienia stosunków  h a n ­
dlow ych z F landrją , to  już G dańsk  w yręczył w  tern w ycień­
czony niepow odzeniem  i w ojnam i T oruń . N adom iar przy 
końcu X IV  w ieku zaczynają się już po jaw iać obcy kupcy 
w P rusach  (Anglicy i H olendrzy) i w  P olsce (Norym berczy- 
cy ł117} stanow iąc groźną k o nkurencję  d la  kupców  to ru ń ­
skich. Jeżeli dodam y jeszcze, że sp ław ność W isły  racze j 
sp rzy ja ła  tran zy to w i tow arów 7 ponad głow am i toruńczyków . 
będziem y mieli pełen  obraz sm utnego położenia, w  jak iem  
znalazł się handel to ru ń sk i na p rzejśc iu  z w ieku X IV  na 
XV, a gdy po w ojn ie trzy n asto le tn ie j zdaw ało  się, że 
nadchodzi w reszcie  chw ila, w  k tó re j T o ru ń  znów  będzie 
m ógł w yjść na morze, na p rzeszkodzie stan ie  w tedy  G dańsk.

G dańsk, uchyliw szy ostatecznie w  1336 roku  g roźbę 
k o n k u ren cji lubeckiej u siebie, zaczął szybko w y ras tać  na 
pow ażny ośrodek  hand low y na m orzu B ałtyckiem 118). Ju ż  
ze spo ru  z E lblągiem  o t. z w. po rtow e („P fah lgełd“) ro z­
strzygniętym  w7 roku  1341t19), w idać na jw yraźn ie j, że G dańsk  
w handlu  m orskim  zaczyna dorów nyw ać tem u m iastu, K ró­
lew iec zaś pozostaw ił już całkiem  w tyle. A le przez długi 
jeszcze czas nie będzie g ra ł w ażn iejszej ro li w  hanzie p ru ­
skiej. W y stęp u je  to  na jlep ie j p rzy  obsyłaniu  zjazdów  han- 
zeatyckich. Nie w idzim y G dańska na tak  w ażnych dla han ­
zy zjazdach, ja k  w  ro k u  1356 i 1358; i dop iero  w  roku  1361 
w ysyła po raz  p ierw szy  sw ego p rzedstaw icie la  do G reifs- 
w aldu. R ów nież i w  latach  następnych  u stęp u je  w  tym  
w zględzie T o run iow i i E lblągow i, a n aw et jeszcze Chełm nu. 
[ tak  na 18 w ogóle przez m iasta p ru sk ie  obesłanych zjaz- 
dów dów  hąnzeatyckich  od roku  1356—1376 T o ru ń  był re ­
prezen tow any  15 razy, E lbląg  14 a Chełm no 11, to G dańsk  
ty lko  5 razy  w ysyłał sw’oich posłów7. Jednakow oż od ro k u  
1377 nie b ra k  go w raz  z T orun iem  i E lblągiem  p raw ie  na 
żadnem  zgrom adzeniu  hanzeatyckiem , podczas gdy Chełm no 
od ro k u  1373 całkiem  już się nie pokazuje. W ted y  to w ła ś ­
nie dorów nał znaczeniem  obu b ra tn im  m iastom , aby wresz* 
cie jeszcze p rzed  upływ em  tego stu lecia w ziąć nad  niem i 
górę.
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Z razu  też  G dańsk  nie czynił obcym  kupcom  żadnego 
w s trę tu ; m ogli w ięc sw obodnie udaw ać się w  głąb P ru s 
w zględnie, gdy chodziło o kupców  p rusk ich  i polskich, mo­
rzem  do odległych k ra jó w . D opiero ze w zrostem  przypływ u 
kup iectw a angielskiego i ho lendersk iego  do P rus, zaczęto 
tu, a rów nież i w  G dańsku, regu low ać handel obcych osob- 
nem i ustaw am i. I jeszcze przed  przyłączeniem  Pom orza do 
P o lsk i doszło  w G dańsku  do zw yczajow ego usta len ia  się sk ła ­
du, któryT początkow o był stosow any  jedynie w obec kupców  
zagranicznych, na to m iast kup iectw a prusk iego , sk ład  ten  
jeszcze nie obow iązyw ał. Gdy jed n ak  po w ojn ie trzy n as to ­
letn iej zaczęło się zanosić na to, że I oruń znów zechce 
naw iązać s to sunk i zam orskie, G dańsk  rozciągnął rygor sk ła ­
dowy na w szystk ich  bez w y ją tk u  obcych kupców .

T a k  w ięc z końcem  w ieku  X IV  p ierw sze m iejsce w śró d  
m iast p ru sk ich  zajm uje bezsprzecznie G dańsk , odsuwające 
Elbląg, T o m  fi i ^ łCrólewiec na d a lsze  m iejsca. A le w ysunięcie 
się G dańska oznaczało koniec hanzy p ru sk ie j, gdyż p ro w a­
dził on już w łasną politykę, k tó ra  mało co m iała w spó l­
nego z in teresem  ogólno-prusk im 1-0). Po pokoju  to ru ń sk im  
(r. 1466) hanza p ru sk a  p rzes ta ła  naw et w chodzić w sk ład  
jednego obszaru  politycznego; G dańsk, Elbląg, T o ru ń  i Ghel- 
mno znalazły  się w obrębie P ru s  K rólew skich, gdy K ró­
lew iec i B runsberga pozostały  przy  zakonie krzyżackim .

(Skróty: CP. =  Codex diplomaticus Maioris Polom ae.C W . — Codex 
dipl. Warmiensis, HGB1. =  Hansische Geschichtsblaetter, H9 Q‘ 
Geschichtsquellen, HR. =  Hanserecesse, dział I., HU, -  Hansische Urkunden­
buch KK. == Kodeks dyplomatyczny m. Krakowa MC. -  Mitteilun?enjles¡ Co 
ppernicus Vereins, PomU. =  Pommerellischcs Ukundenbuch, PrU. -  £reus- 
sisches - Urkundenbuch ZW. =  Zeitschrift fuer Westpreussische Geschichts- 1 2 3 4 5 6 7

1 Rozprawka ta powstała w związku z ¿racą magisterską o_handhyTorunia 
na morzu w wiekach średnich i była odczytana na seminarjum pro 

Tymienieckiego I za cenne wskazówki i uwagi składam Mu tez serdeczne
podziękowanie.

2 Daenell, Die Bluetezeit der deutschen Hanse I. s, 1 i nn., Simson, Ue- 
schichte der Stadt Danzig 1 s. 19 i nn., Semrau. MC. 38 s.

3 HR. I nr- 143
4 Daenell II s. 308 i n.
5 Stein, HGB1. 1915 s. 149 i nn.
6 W dalszym ciągu pracy ze względów na tradycję hanzeatycką na ozna 

czenie tych miast używamy terminu miasta pruskie.
7 Por. Simsona I s. 19 i nn. MC. 38 s. 56.
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8 Por. uwagę poprzednią oraz HGBl. 1902 s. 118 i n.
9 i 10 Zob. MC. 38 s. 56

11 MC. 38 s. 47, por. Oesterreich, ZW. 28 s. 6

12 HU. I nr, 397. 746, CW. I nr. 87. 92, PrU. I nr. 318. 616.
13 PrU. la nr. 630. 632,
14 PrU. la nr. 630. 640. HU. I nr. 171
15 HU. 1 nr. 1180, PrU. Ia nr. 635.
15 PrU. 12  nr. 639.
17 HU. I nr. 1190, PrU. la nr. 646.
18 MC. 38 s. 47 i nn.
19 Do stosunków Torunia z Polską, zob. prace: Oesterreicha, Die Handels­

beziehungen der Stadt Thorn zu Polen 1232 — 1577 (ZW. 28 i 33); Ku­
trzeby, Handel Krakowa w wiekach średnich (Rozpr. Ak. Umiej. t. 44), 
Charewiczowej, Handel średniowiecznego Lwowa oraz Koczego, Handel 
Poznania w w. XVI i Dzieje wewnętrzne Torunia do r. 1793 (Odbitka 
z Dziejów Torunia), również Daenella, Polen und die Hansa um die Wen­
de des XIV Jhts (Dtsche Ztschr. f. Geschichtswissenschaft og. zb. t, 8) 
i Die Bluetezeit der deutschen Hanse.

20 PrU. Il nr. 105.
21 Por. HU. I nr. 1003.
22 Por. CP. nr. 389. 719.
23 Zob. MC. 38 s. 55 i Dzieje s. 48.
24 HU. II nr. 690.
25 HU. III nr. 59.
26 HU. 111 nr. 147. 156. 674 również 171. 174.
27 „Stąd znaczenie handlowe takich miast hanzeatyckich, jak Kolonja nad 

Renem, Magdeburg nad Łabą, Frankfurt i Wrocław nad Odrą, wszystkie 
bowiem one znajdowały się w takiem właśnie położeniu” — Kuliszer, 
Dzieje gospodarcze Europy Zachodniej 1 s. 209, por. też Steina, Bei- 
traege zur Geschichte der deutsche Hanse bis um die Mitte des 15 Jhts. 
s. 55 i nn.

28 Dąbkowski, Przewóz wodny
29 Wogóle w literaturze toruńskiej za dużo przykłada się wagi do zewnętrz­

nych przyczyn upadku handlu toruńskiego pod koniec w. XIV, właściwie 
były one jedynie objawem wtórnym a istotną przyczyną był fakt postra­
dania przez skład toruński na przełomie XIV i XV st. cech składu na­
turalnego.

30 KK. I nr. 41. 43.
31 KK. I nr. 63.
32 HU. IV nr. 810-1. 818-9. 830. 1001. 1010.
33 HU. V nr. 5/1. 575
34 PomU. nr. 102. 154. 200. Simson Iy nr. 24. 28. 31.
35 PrU 12 nr. 257^8.
36 PrU. 1 2  nr. 318.
37 MC. 38 s. 56.
38 PrU. Ii nr. 75 i 688 - MC. 38 s. 54.
39 Zob. Bartholda Die Geschichte der deutschen Hanse 1 s. 223 ; Steina, 

HGBl. 1902 s. 123 i nn. por- też Pirenne’a, Geschichte Belgiens I s. 421 
i HGBl. 1872 s. 84 i nn.

40 PrU. I nr.' 752.
41 PrU. I2 nr. 383.
42 PrU. la nr. 750 i HU. II nr. 111 — co do daty zob. PrU. I 9 s. 465.
43 HU. II nr. 467.
44 HU. 1 nr. 1180, PrU. I 2 nr. 635 — Zob. MC- 38 s. 48.
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45 ZW. 28 s. 85 i nn.; zob. też pracę Kutrzeby i Koczego, Dzieje.
46 Zob. Bechtela, Wirtschaftsstil des deutschen Spaetmittelalters, s. 141.
47 Kutrzeba, s. 24.
48 Koczy, Dzieje s. 47 i nn.
49 HU. 11 nr. 658 i 674.
50 Zob. s. 1 i uw. 3.
51 HU. 111 nr. 97.
52 Zob. Steina, H-GB1. 1908 s. 451 i nn.
53 HR. I nr. 200, zob. też HGB1. 1932 s. 43.
54 HR. I nr. 212.
55 Zob. Daenella 1 s. 20, HGB1. 1932 s. 41 i nn.
56 HU. 111 nr. 669-70.
57 HU. 111 nr. 677.
58 HU. 111 nr. 396.
59 Co do przyczyny tego nadania zob. HU. III: s. 173 uw. 4.
60 Zob. Daenella I s. 22, HGB1. 1932 s, 53 i n.
61 HU. 111 nr. 495-502, Daenell, I s. 22.
62 HR. I s. 135.
63 HU. III nr. 499-500.
64 HU. IV nr. 82.
65 Daenell 1 s. 76 i n. HGB1. 1932 s. 59
66 HU. 111 nr. 97.
67 Do wojen z Waldemarem i ich znaczenia dla miast hanzeatyckich zob. 

Daenella 1, s. 33 i n. oraz Schaefera, Hansestaedteund Koenig Waldemar 
von Daenemark i Nielsena, Daenische Wirtschaftgeschichte s. 46 i nn.

68 HR. 1 nr. 259, 2 i 3. 280, 3 i 5. 302.
69 HR. 1 nr. 280 284-6 293. 5,16 i 27 302
70 HR. I nr. 388, 13. 391, zob. też nr. 399 i 400.
71 HU. IV nr. 215, HR. 1. nr. 403.
72 HR. 1 nr. 412-3.
73 HR. 1 nr. 475, 2.
74 HU. IV nr. 343, HR. I nr. 523.
75 Zob. Schaefera, HGQ. 4 s., XCV111; Hirscha, Danzigs Handels und Ge- 

werbsgeschichte, s. 278 i nn., Simson 1 s. 68; por. też Koczego, Dzieje 
s. 101 i n.

76 Dzisiaj południowo-zachodnia część Szwecji.
77 Simson 1 s. 68.
78 HU. IV nr. 271,
79 HR. 1 nr. 519-20.
80 Perlbach. HGB1. 1901 s. 165 i n.
81 Wprawdzie L. Koczy wypowiada w swych Dziejach s. 102 zdanie, jakoby 

„■przez szereg lat obsadzano stanowisko wójta obywatelami toruńskimi, 
jednakże pogląd ten, niestety bliżej nieuzasadniony, nie znajduje potwier­
dzenia w źródłach.

82 HR. I nr. 479, 2; por. też nr. 421, 16 i s. 404 - Do tych i następnych 
wydarzeń zob. Deanella I s. 76 i nn.

83 HR. 1 nr. 518.
84 HR. II nr. 58-61 61 c-e.
85 HR. 11 nr. 148 lll nr. 95.
86 Zob. Daenella 1 s. 79.
87 HR 11 s. 468 nr. 171 b. 186 b, 111 s. 97 nr. 111 112, VIII nr. 896, HU. 

IV s. 261 uw. 2.
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88 HR. II nr. 174.
89 Zob. HR. Ił nr. 190, 3.
9J Ib. wstęp recesu.
91 Jb § 3.
92 HR. II nr. 188. 192.
93 Pirenne, Geschichte Belgiens, 1.
94 HR. 11 nr. 204.
95 HR. II nr. 205.
96 HR. 11 nr. 220, 1 221 233-4. 246, 111 nr, 133-5. 149.
97 HR. 11 nr. 254, 7, 111 nr. 144-5.
98 HU. IV nr. 748, por. HR. II nr. 344, 5. HU. IV nr. 754.
99 R)r. np : list kantoru brugijskiego do Torunia (podobnie do Lubeki 

i Stralsundu) z 10 111 1383, HU. IV nr. 767.
100 HR 11 nr. 257.
101 HU. IV nr. 767, zob. wyżej uw. 99 Por. HR. 11 nr. 254, 8.
102 HR. nr. 257 1 257 b — Ze uchwała ta była powzięta bez porozumienia 

się z innemi miastami hanzeatyckiemi, zob. HR. 11 nr. 257, 1 i 261-2
103 W chwilach dla siebie krytycznych kupiectwo hansaatyckie, związane in­

teresami z Flandrją, zwracało się zawsze myślami ku Dordrechtowi, tem- 
więcej że zarówno to miasto, jak i ks. Albert, dbały bardzo o ekono­
miczne podniesienie kraju (por. wyżej uw. 59), w każdej chwili byli go­
towi przyjąć hanzeatów z otwartemi rękoma. Tak było w czasie pierw­
szej secesji do Dordrechtu, 1358-60. tak też będzie w latach następnych 
(HR, III nr. 151 por. też 11 nr. 258, 5. 260 i 111 s. 170-1. - Daenell 1 s. 81)

104 HR. 111 nr. 162-6.
105 HR. 11 nr 362 b.
106 HR. 11 s. 317.
107 HR. 111 nr. 380, 5-6.
108 HR. 111 nr. 381. Por. nr. 380, 5-6
109 Zob. Daenella 1 s. 81 oraz HGB1. 1932 s. 66 i n.
hT h R. 111 s. 456-7.
111 HR. 111 nr. 445.
112 HR. IV. nr. 38, 1-11 i nr. 39, zob. też HU. IV s. 474 uw. 1.
113 Do stosunków prusko-angielskich oprócz odnośnego rozdziału w t. 1 mo- 

nogratji Daenella zob. jeszcze Fiedlera, ZW. 68 s. 69 i nn. również 
HGBI. 1902 s. 9 i nn. i Steina, Beitraege s. 69 i nn.

114 Por. HU. 111 nr. 553.
115 HU. IV nr. 215.
116 HU. IV nr. 1042.
117 Zob. np. Koczego, Dzieje s. 63 i n.
118 HU. flt.fjnr. n . 0 .

119 Portowe była to opłata we wysokości a/8.?/00 od wszystkich przywożonych 
względnie wywożonych towarów, z której dochód obracano na utrzyma­
nie i rozbudowę urządzeń portowych. Na tle pobierania tej opłaty i jej 
podziału wybuchł spór między Gdańskiem a Elblągiem, wielki mistrz 
rozstrzygnął zatarg w ten sposób, że pierwsze z tych miast miało po­
bierać opłaty od towarów, które pójdą ujściem Wisły, Elbląg zaś od 
wiezionych Bałgą, Simson 1 s. 54.

120 Dalsze wypadki zob, u Simsona i w pracy zbioiowej „Gdańsk” (pod 
red. St. Kutrzeby).









_
_

—



-











Biblioteka Główna UMK
lll!lllillllll!UIIIII!i!!ll!lll!in!lllll!l

300044344848


